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Rok IX.

Konklawe.
pr?^r Papieża odbywa się dziś według cerernon- 
]ji,eP's?r' f g0 1 ustanowionego stopniowo w miarę 

!adzo
a'e' takąż nazwę nosi również mieszkaniu zam- 
, Ulz3dzone dla kardynałów podczas wyborów 

PaPieża.
. Pierwszych trzech wiekach Kościoła, wybór 
p., Obywał się w taki sam sposób, jak i wybór 
jj?', P > śmierci mianowicie papieża zgroma 

Rzymu sąsiedni biskupi, naradzali się 
*Jenstwem i ludem rzymskim w celu osadzenia 

nej stolicy następcy i ien, kto uznany zc- 
godriości w kościele

dziejów Kościoła. Zebranie kardynałów, 
tych na ten wybór zowie się "konklawe

krJS
ir-.^l!lneS0 tej najwyższej 
L ^ywał konsekrację

nawrócenia się cesarzy rzymskich do 
. rześcijańskiej. tj. od i, 312, na wybór papieża 

i j j  cesarze rzymscy, od wieku zaś VJil o po- 
nie cesarskie z Konstantynopola już się w Rzy- 
^r°szcłone, natomiast wpływ ten przeszedł do 

.^jnncuskich, a od X wieku do cesarzów nie- 
oj\ '' Ronieważ praktyka taka zagrażała wolności 
kto- ^aPlez Mikołaj II w r. 1059 wydal dekret, 

a gh''gT̂ n 7 w ró c c rTO---pTerwotny sposób obsa- 
• ih  91 Apostolskiej. Dekret ten poleca, aby 

mr Srrutrc! papieża, tylko sami kardynałowie 
v i j .  0Sl4gnąwszy zgodę innych niższych kardy- 

rzymskiego, przystępowali do obioru pa-
W mysi tego dekretu po śmierci pa- 

“ |a w r' ^61  bez udziału i wpływu nie- 
-&or2 °brano papieżem Aleksandra II. Następnie 

kateranenskim w r. 1179 postanowił papież 
j»*1 źe ten ma być uważany za papieża, na 

si<* dw lt f^ c ie  części głosujących przy 
aje ^atdynałów. Papież Grzegorz X w r. 1274 
atijg^egółowe przepisy o miejscu i sposobie 

bap^ży, zaleca, aby wybór był dokonany 
trzech dni. a dla skłonienia kardynałów 
iednego elekta, ( kreślą ilość i jakość

y 7 zostających w konklawe kardynałów.
^ ju p ^ j 0 wyborze wydawali papieże Klemens
g jjj,". Pius IV i wreszcie Grzegorz XV w r. 1621, 
Czą,. to przepisu wybór papieża w dzisuj- 

odbywa się w taki sposóbi
Jł'X'u7'‘n °dbywa się w taki sposób : wyborów’ 

o Wszyscy bez wyjątku kardynałowie, tj. kar- 
|T ty " biskupi, presbyterzy i kardynałowie - dja- 

-̂ Czi,,Rrzeciągu 10 dni po śmierci papieża powinny 
>Fl1 ń0‘l0ne wszelkie przygotowania do odbycia 

papieża, w tym celu jedynastego dnia 
J 2arWch°dzą kardynałowie do konklawe i przy- 

kję az. do wyboru. Nieobecni w Rzymie kar­
mią ^  otrzymują żadnego wezwania ani za- 

sam M  UC24d zobowiązuje do przybycia. 
I Połączone są z długim i-ścisłym ccre-

się w tern miejscu, gdzie papież 
Pąjs ^ at>kanie, w Rzymie, służy do tego celu 

,łi% y ' którą się zamyka ze wszystkich stron 
Ĵ nją ,a‘ Klauzura ta obowiązuje do czasu zde- 
,ar4y,U? Oru- Wetowanie odbywa 3ię w kaplicy, 
% ie ‘a‘ow wzułuż ścian presbyterjum kaplicy 

'/  s>edzenia z baldachimem zielonym dla 
kreowanych Prz^z dawniejszych papieży, 

Aze, 2ni fioletowym dla kardynałów, kreowa- 
PdPlczo- Po za ołtarzem stawia 

,%  -minek żelazny, w którym palą się kariki 
.ai ą ^ y m  wychodzący na zewnątrz pałacu 

J S 2 " 2 “ > : a ziuć ludowi, że wybór jeszcze 
?• dokonaniu wyborów kardynał - dzie- 

’ o do wybranego i pyta go czy się zgadza 
* fVici ’Vn ‘ A twierdzącą edpewiędź, podaje 

1 ybaka i dbw'ćd.ije .się* jakio przybiera 
o'yrg czasów Jana XII (956 r.) nastał zw yczaj, 

> » mienia sobie imię; Następnie 
ij-u'żch.K̂ yn5 ó̂w po jltpując i  krzyż im, Otwiera 

atijii Uî ce na P*a-. którym lud oczekuje 
htiiję c rezultatach wyborów. Nowoobrany 

" ■ Jo z.jkrysrji » wdziewa białą sutannę, 
”  Przyjmuje hołd kardynałów,, którzy go

całują v/ nogę, w rękę i w twarz. Papież udaje się 
do kaplicy Śykstyńskiej i do kościoła św. Piotra, gdzie 
modli się przed ołtarzem księcia Apostołów/. Tuta{ 
też odbiera hołd i od osób świeckich, udzielając 
wreszcie ludowi błogosławieństwo apostolskie.

Takie są w głównych zarysach szczegóły konklawe. 
Liczba kardynałów obecnie wynosi 61, z której to 
liczby ma być wybrany nowy papież. Według zebra­
nych wiadomości wyróżniają się kardynałowie niektórzy 
wybitną swoją działalnością i nauką, których też wy­
mieniają, jako domniemanych następców zmarłego pa­
pieża. Ż pomiędzy tych nazwisk dla nas, polaków, 
nie obce są nazwiska kardynała Mercier‘a, arcybiskupa 
belgijskiego, kardynała Raiti‘tgo, arcybiskupa Medjo 
łanu, nadto przyjacielem naszym jest kardynał Pcmpilla. 
Jeżeli zważymy doniosłą godność i powagę w całym 
świecie Ojca Świętego, jego wpływ na !udv wszystkie, 
to życzyćby należało, aby na Stolicy Pu trowej zasiadł 
ten, który zna i odczuwa nasze polńyczne i narodowe 
potrzeby, który w szeregu wszystkich narodów świata 
wyróżniać Polskę będzie, jako szczerze katolicką, wierną 
Kościołowi i zmcgającą się w chwili swojego zmar­
twychwstania z otaeiającymi ią niebezpieczeństwami.

St. Sk.

Przemówienie posła Gdyka
w  Sejm ie w dniu 17 bm . w sp raw ie  przesilen ia .

Wysoki Sejmit! W dniu 17 grudnia 1921 r. Wy­
soki Sejm uchwalił cały szereg rezolucji, a to w tym 
celu, ażeby ratować kryzys, który tak dotkliwie dał się 
odczuć w naszym przemyśle. Upłynął już miesiąc, 
a nadzieja, że stosunki zmieniają się na lepsze, zawiodła. 
Całe rzesze robotników z każdym dniem zostają wy­
dalane, w większych i mniejszych zakładach wywieszo­
ne są karty, że za dwa tygodnie robotnicy stracą pracę. 
1 dziwimy się, że powiększa się ilość bezrobotnych 
ludzi, którzy Bogu ducha są winni, którzy z całą na­
dzieją w przyszłość, z uśmiechem na ustach stawali 
do warsztatów pracy, a ddś pogrążonych w nędzy.

Uchwaliliśmy rezolucję, wzywającą Rząd i upo­
ważniającą go do udzielenia kredytów tym przemy­
słowcom, którzy ich istotnie potrzebują. Uchwaliliśmy 
następnie rezolucję, ażeby Rząd uregulował swoje 
własne należności, które zaciągnął w stosunku do 
przemysłowców i handlu. Uchwaliliśmy także rezolucję, 
kfóra mówiła o podwyższeniu gwarancji Skarbu Pań­
stwa na rzecz drobnych rzemieślników na sum< 500 
miljonów marek. Wszystko to uchwaliliśmy w tej 
nadziei, że nie uszczupli się warsztatów pracy robotni­
kom i rzemieślnikom. Tak samo wzywaliśmy Rząd, 
ażeby swoje własne instytucje przemysłowe,, które są 
pod jego 2arządem, nie zamykał i robotników nie wy 
da lał.

Jednak to wszystko było pobożnem tylkn życze­
niem, albowiem Wysoka izba z całą stanowczością 
odrzuciła wniosek, domagający się w myśl naszej kon­
stytucji niesienia tym rzeszom pracującym, które straciły 
pracę, zapomóg pieniężnych.

Te było zło ostateczne i konieczne, bo przede- 
wszystkietn wszystkie ugrupowania robotnicze doma­
gały się nie zapomóg. ażeby stworzyć war­
sztaty pracy, żeby nie w>t. ufzać armji bezrobotnych. 
Dziś stoimy wobec faktu, że całe dziesiątki tysięcy 
ludzi trasą nadzieję i Zaufanie do tej jedynej instytucji, 
do której się z takiern zaufaniem i życzliwością odno­
szą, tj. do Wysokiego Sejmu, że nikł me stara się 
myśleć o fckpszeniu warunków ich bytowania a nawet 
Wyspką B i:; o rem  zapomina skcrO w konsty­
tucji uchy o na zaoezpieczeme swych obywateli od 
nędzy.

Przytoczę j <••. . Lk ł, ilustrujący, że niewiele się 
złu zaradza , a w nvm przemyśle, w którym Rząd 
rządzi, dzieją się następujące rzeczy.

Mam w ręku odpis rozkazu Ministerstwa Spraw 
Wojskowych w M odnie. ,.W myśl punktu 9 roekazu 
z Warszawy wypowiadam pracę w tutejsz^n kiero­
wnictwie następującym precow.ńkom cywi!nvm z dniem 
(Izisiejsa^m:. wszystkim pracownikom cywilnym zakła­

dów numer 2 ' i 3 i po drugie, wszystkim pracowni N 
kom cywilnym, zatrudnionym przy składa li 'utejszego 
kierownictwa, ponadto etatowym i zasięo.om etatowwch '̂ 
szeregowym, włączając i kierowników zakłacrowi: 
Wszystkim pracownikom cywilnym, zajmującym eta-* 
towe stanowiska kierownicze, włączając zatrudnionych 
w kernisji gospodarczej etatowych i nieetatowych, po-'1 
lecając kierownikom zakładów i kierownikowi kance- 
iarji zawiadomić niezwłocznie zainteresowanych o w y a 
konaniu powyższego najpóźniej do godziny 14 16styczni<a 
rb. Za n.edotrzymame terminu do godziny 14 «er 
16 stycznia rb. odpowiedzialność materialną i dyscyk I' 
plinarną ponoszą wymienieni w powyższych punktael I 
kierownicy i pracownicy. Jest to rozkaz Min. Sprav; JI 
Wojskowych.

Ten, który mń.i rozkaz ten wypełnić - - g o  wy’ I 
pełnił, lecz i targnął się na swoje życie, bo nie rnóg 
tego znieść, żeby masy robotników i tyle rodzin z t.ieiĄ 
związanych zostanie bez Chleba To jest charaktery' 
styka tylko jednego przedsiębiorstwa, które jest w?j 
władaniu Rządu. 1 to się dzieje na mocy tego,
Min. Spraw. Wojsk, nie otrzymało odpowiednich fcre* 
djtów, mimo że zwracałem się z kol. L-ibędą, ażebL* 
choć dla Modlina otrzymać kredyty, gdzie są pra..‘ 
do wykonania, ażeby cały szereg robotników ęd śmierfy 
głodowej wybawić. To jest jeden wypadek, gdzi, 
kierownik zakładów wojskowych ruzkaz wypernif, a 1 
podał się do dymisji wiecznej, bo nie mógł znieśj 
rozkazu, który godził w egzystencję mas roboiniczyc! 
które są piłką rzucaną od ściany do ściany, Rzą'c 
powiada, że daje kredyty, ażeby prac przemysłu nir , 
przerywać, ze strony przemyslowcó v słyszymy, że tycj 
kredytów nie otrzymują i skutkiem tego muszą przt,; : , 
rwać pracę. Oprócz tego objawia się znowu tendencji 
w niektórych szeregach przemysłowców dalszej zniż! . 
zarobków. Powiadają, zgódźcie się na zniżkę niskie 
zarobków, a pracę będziecie mieli. W takiej oto nie 
pewności stawia się kUsc robvtuczą. W tak niesły* i 
chanie c ężkicn warunkach, gdzie mema prawie ratunki 
chcemy współdziałać i jaknajprędzej temu zaradTi 
zanim Rząd nareszcie zrozumie, że jeżeli chce si 
oszczędzić pieniądze dla bezrobotnych, to trzeba k1* 
dać pracę, ażeby ręki po jałmużnę nie wyciągali Mas* 
robotnicze jałmużny nie chcą, ale rząd musi wiedzie’ 
o tern, że powietrzem żyć nie można; skazywać mas* , 
robotnicze, ażeby powietrzem żyły, to nie jest zbrodni, 
to jest niebezpieczny eksperyment względem mas r t ' 
robotniczych. Dlatego R/ąd powinien podjąć wszelk/ 
roboty publiczne, do których należałoby także rozszt I 
rżenie węzła kolejowego Warszawskiego i ćałego szę( | 
regu innych prac, gdzie możnaby zatrudnić ludzi, n~ j 
ciskając ich na fale losu. 1 i

Giosi się, że to są bajki, że robotnicy napadaj/ 
a jednakże każdy to powinien zrozumieć, że g>ód je 1 
niebezpiecznym doradzcą. Człowiek hamuje się, otr 
maw.a sobie wszystkiego, ale w końcu przychód 
moment, że sam dobrowolnie głowy pod śmierć głć‘ I  ’ 
dową położyć nic myśli, a {

Dlategc, ażeby le jo  uniknąć, stawiam wniosę* I 
ażeby Wysoki Sejm jaknajprędzej wybrał Podkomisji 
któraby natychmiast stanęja do pracy i zbadała isto1 1 , 
przesilenia i wskazała wnieski zaradcze, ażeby ost? 
tecznie na normalne tory ruch naszego przemysłu 
wad/Jć i fe musy nieszczęśliwe robotników ochron.’ '■ j 
od katastrofy, a tem samem i kraj od wstrząsnitń zt1 . l 
pełnie niepożądanych i dlatego we wnii.sku naszyr1 . 1 
który ośmielam się wnieść do Wysokiej Izby, żądamr 
aby Wysoka lzlia dzfś uietylko nagłość tego wnioslc k 
uchwaliła, ałe jednocześnie uchwaliła i wybór trzeć, 
połączonych komisji. Komisji Ochrony Pracy Komis’ i. 
Handlów /■ Przemysłowej i Skarbowy- Budżetowej. Kiiżt, 
z łych Komisji wybierze p.> trzech członków, któr; 
utworzą po lKomisję dią badania kiyzysu przemvsii 1 
wego I wynajdą cały rzereg środków zaradczych.'

Jednocześnie proszę przy uchwaleniu nagli j 'f 1 
wniosku uchwalić to, że Wysoka Izba zgadza 1 
ażeby w dniu jutrzejszym po obiedzie te trzy komis1 •' 
połączone zebrały się pa krótko, ażeby wybrać dełł 1 
gatów z każdej Remisji i na następhem posiedzeń » l 
podać i ż. Wysokiej Izbie do zatwierdzenia. ■ r

Wńiosek jednogłośnie- przyjęło. j



Jak -Aiezim*. pom pow anie Cli. Nar. Sir. Pracy 
i w tym v.vp:dk:i rć-żfji się zasadn.czo tak od krzyk- 

! 3 bezskutecznej metody socjałów i oddanych im
y r wiernie pachołków, ;a.< 3 od metody poważnej części 
1 : • przedsiębiorców, którzy ciężar przesilenia przemysło-
| . we*go ehcą rżiiuć na barki pracujących.

Załatwienie pokojowe tak doniosłej i drażliwej 
i kw ;^ j! jest możliwe jedynie w drodze wzajemnego

porozumienia.
Cby droga, wskazane przez Chrz. Nar. Str. Pracy 

pdoprowadziia rychło do pożądanego ceiu.

' Dokumenty.
*  „  . .  iv -

1 (_ Pan minister skarbu nie był w możności zaakcep- 
' tować tych kredytów. Obecni przyznali, że stan frnan-

Isowy pclistwa jest bezwątpienia ciężki. Skutkiem
!, czego zbadano jeszcze raz całą sprawę i spełniając 
' / j obowiązek w stosunku do sprawy niemieckiej na 
/ '*  Wschodzie, zebrani zdecydowali się przedłożyć kre- 

jdyty Mm. Skarbu ponownie. Nie nalega się przytem

i
 na umorzenie długu w sumie 21822 291,75 mk„ przy­
znanych w swoim czasie urzędniczym spółkom budow­
lanym, jak lównież na przyznanie sumy 50 000 000 mk. 
/  Scełetn zabezpieczenia w ręku niemieckiem akcji poł- 

' iskich instytucji bankowych i przemysłowych, jednakże, 
Ize względu ns krytyczne położenie, w jakiem znalazło 

■'Tsię niemieckie szkolnictwo w dzielnicach przypada­
jących Pulsce, sprawa zapomogi dla tego szkolnictwa 

ijjw łnna  bjć poddana ponownie życzliwemu zbadaniu. 
W sprawie tej zasługuje na uwagę co następuje: 
W prowincji poznańskiej w 27 wyższych zakła- 

ll^dach szkolnych dla chłopców było 10 000 uczniów.

!
 , Z liczby tej r dpada około 1 150 uczniów na tereny 
ijr.ie przypadłe Polsce. Z pozostałych 8 850, około 
Jro 500 uczniów należało dc  narodowości niemieckiej, 
i ilWziąwszy pod uwagę, że połowa wyemigruje, pozo- 
pstanie 2 000 uczniów — niem^o.--. do wyszkolenia. 
rD o  tego wystar.zy 5 — 6 wyższych szkół. Polacy po- 

• /zostawią niewątpliwie jedno gimnazjum w Poznaniu 
' :i jedno w Bydgoszczy. Niemieckie klasy specjalne 
■ ‘pozostawione będą zapewne w Bydgoszczy (szkoła 

jjrealna), Gnieźnie, Kępnie, Chodzieży, Krotoszynie, Lesz- 
f>inie, Nakle, Poznaniu (wyższa szkoła realna) i Rawiczu 
.<'1,'Obowiązek zatem organizacji niemieckiej polega: 
jt;/ a) Na zorganizowaniu we wszystkich miastach, 
1 i;w których były dotychczas wyższe szkoły i w których 
/■nie będzie klas specjalnych, jak również we wszyst­
ek: eh miejscowościach, w których zajdzie tego potrzeba,

szkół prywatnych dla klas seksty i niższej tercji. 
Liczymy się z koniecznością otwarcia 20 takich pry- 

, watnych szkól, otrzymujących zapomogi roczne od
!5C00 do 100 000 marek.

b) Dbać należy, aby wszyscy uczniowie od niż-
’ -:iszej tercji wzwyż, zebrani zostali w pewnej liczbie 
• szkól wyższych, gd7ż wówczas wszędzie otrzymamy 

‘ /dostateczną ilość uczniów, aby móc usprawiedliwić 
5 ' istnienie klas specjalnych. Jeśli nie uda to się we 

wszystkich zakładach, to trzeba będzie wyrzec się pla­
ców ek zbytecznych. Skutkiem tej koncentracji, wielu 

|ju czn i, którzy dotychczas uczęszczali do szkól w miejscu 
< zamieszkania rodziców, umieścić zmuszeni będziemy 

innej miejscowości, w pensjonacie. Tych nczni 
1 ; ,ędzie okclo 1 000 i dla nich to stworzyć trzeba 
If/jbb re  pensjonaty lub internaty, udzielając zaufanym 
/'i osobom zapomogi lub gwarancje, aby umożliwić wy- 
żjia jem  większych mieszkań, zakup mebli itp.

Gdy tak czynimy, to wówczas nietylko że zdoła-

T.ADAM KRECHOW1ECKI

SZARY WILK
’34 POWIEŚĆ HISTORYCZNA.
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1 jak wicher popędził ku Koźminowi.
Nie spodziewano się go snadź jeszcze w zam­

czysku, czy też Sędziwój, by uwagi nie zwracać, nie 
kazał przygotowań czynić, a może straż zwykłej za- 

1 liedbała czujności, bo w cieniach nocy nie jaśniało 
zamczysko łuną pochodni, gdy wojewoda stanął przed 
ego zamkniętemi szczelnie bramami.

Otwarto je wnet na wołanie, ale nie było szere­
g ó w  straży na dziedzińcach, a na spotkanie, oprócz 
Liku starszych, wyszedł jeno Sędziwój, bardziej po­

nury niż zwykle. Maćko nie rzeki nic, starego to­
warzysza swego nie powitał nawet pospiesznie wkroczył 

;-lo sali i do otaczających rzeki krótko:
— Wszyscy precz!...
Został sam z Sędziwojem, siadł ciężko na ławie 

'•ł wsparł się obu rękoma na stole.
— Mów! — rozkazał. I słuchał, nie przerywając, 

jdy mu Sędziwój to samo, co Skora, w krótkich sło- 
Aach powtarzał.
,£j Kilka pochodni, u ścian zawieszonych, oświecało 
'migocącym blaskiem twarz wojewody, którą od czasu 
■.o czasu kurczowe przebiegały drgania. Wzrok w któ- 

A m  chwilami krwawe zapalały się błyski, utkwił nieru- 
homo przed siebie i nie przerywał ni słowem.

— Źle jest — kończył Sędziwój. — Nikt tu nas 
'kichać nie chce, — odwracają się od nas, czują nie-

S
kę, a kłaniają się potędze króla. Nawet w zamku 
mość osłabła...
i. Pan Maćko rzucił się gwałtownie.

’’ 2 • ’ — Co? — przerwał — może Dietrich?.,.
/  Sędziwój ręką machnął.

my ułatwić rodzicom - niemcom wychowanie dzieci, 
lecz również zapewn my sobie wielki wpływ przy wy­
borze oso?, które prz^imow,’;; mają uczn.a na stancję, 
a tym samym wpływ ną kierunek wychowania. Ko­
nieczną jest zapomoga roczna w wysokości 3 000 mk. 
dla jednego ucznia, a więc rocznie 300 000 mk,

c) Na wychowanie dziewcząt w liceach i wyższych 
Szkotach żeńskich w prowincji poznańskiej potrzebna 
będzie połowa sumy przeznaczonej dla chłopców 
a więc 200 000 mk.

d) Niemieckie szkoły fachowe nie będą mogły 
być zapewne zorganizowane w dzielnicach odstępo­
wanych. Aby umożliwić uczęszczanie do takich szkół 
w Niemczech, należy stworzyć i stypendja w sumie 
ogólnej 50 tysięcy marek. Taką sumę należy użyć na 
zapomogi dla seminarzystów i eksterów (Praparanden) 
— ogółem więc 100000 mk

c) Musimy wreszcie zebrać uczni szkól ludowych 
w tych szkołach, które najbardziej będą zdolne do 
egzystencji i liczyć się z koniecznością umieszczenia 
ich na stancjach i w internatach, poza miejscem za­
mieszkania rodziców. Rokowania polsko - niemieckie 
dały narazie ten rezultat, że polacy wyrazili swą zgodę 
na otwarcie szkół ludowych dla mniejszości niemiec­
kiej tam, gdzie ilość dzieci do nauki wynosi minimum 
40. W wielu wsiach tego minimum się nie osięgnie. 
Zadaniem niemieckich Schulvereinów będzie zatem 
koncentrował ie niemieckich dzieci z okolic do jednej 
miejscowości, aby osięgnąć minimalną liczbę 40.

Uczniowie szkół ludowych, przesadzeni w ten 
sposób z miejsca zamieszkania do miejscowości w któ­
rej znajduje się szkoła, muszą być umieszczeni przy 
rodzicach niemiecl.ich, godnych zaufania lub w spe­
cjalnych internatach. Ponieważ chodzi tu o dzieci zupeł­
nie pozbawione środków, przeto roczna subwencja 
w sumie 500 000 mk. nie jest zbyt wysoka. W toku 
są stosowne stnd:a. Ogółem więc potrzeba wyasyg­
nować dla prowincji p-zrańskiej 1200000 mk

Dla Prus Zachód i h brak ścisłych danych. Po­
nieważ jednak jest tam znacznie więcej niemców niż 
w poznańskiem, przeto na te same potrzeby żądamy 
sumy 1 miijon 300 000 mk. Niezbędnym iest również 
zakup budynków na internaty. Również trzeba po­
myśleć o ubikacjach i budynkach dla niemieckich 
szkół prywatnych w tych miejscowościach, gdzie nie- 
możliwem będzie zebranie więcej niż 20 -2 9  uczni. 
Potrzebna na to suma 10 000 000 mk.

Konieczność wydatkowania wspomnianych sum na 
cele obrony szkolnictwa niemieckiego znika, o ile wyj­
dzie się z założenia, że niemiecka ludność odstępo­
wanych prowincji sama powinna złożyć potrzebne 
fundusze, nie bacząc na ciężkie ofiary finansowe, jakie 
ponosi. Jednakże świadomość v'śród tej ludności 
faktu, że Państwo Niemieckie przyznało na te cele od­
powiednie sumy, będzie bodźcem dla załt żenią bra­
kujących funduszów, stanowiąc niejako obowiązek na­
rodowego honoru. XC. d. n.)

Na jasr.ej drodze.
III.

W dalszym ciągu systematycznie rugowano z za­
rządów i wpływowych stanowisk w N. P. R. ludzi, 
przywiązanych do tradycji pomorskiej, obsadzając je 
elementami, oddanymi warszawskim „oswobodzicie- 
lom“ . Na .,odstawkę*' upatrzono najprzód osobników 
wymownych, p .siaoają ych zadanie szerok eh mas ludu 
pracującego, jak to pp : Troskę z Torunia, Świetlika 
z Gniezna, Suchożebrskiego z Grudziądza, Marciniaka

— Bezużytny jest — odparł — podziemiów jeno 
strzeże, a na nic innego baczenia mieć nie chce.

— Dobrze czynił — krzyknął wojewoda, — by­
leby mi tej drogi strzegł, — resztę ją obronię!

Krwawy djabeł niecierpliwie się poruszył, chrząknął 
i splunął z niechęcią.

— Maćku, — rzeki bogdajbyś był swej władzy 
tak strzegł jak owych podziemiów. Nie pytałem ja 
cię nigdy o nic, czekałem cierpliwie, aż na moją pomstę 
kolej przyjdzie... służyłem ci wiernie... służyłem ci 
wiernie... jam ci pomagał — tyś dla mnie nie uczynił 
nic! Ostatni teraz nadchodzi moment... więc to ci rzec 
muszę... Jak wprzódy owa Mechtylda nadobna, tak 
potem Jadwiga głogowska odwróciła twę siłę... a ta. 
którą w podziemiach ukrywasz zgubi c ię ! Uganiałeś 
za bezkuteczną pomstą a straciłeś władzę.,, postradałeś 
wielkorządztwo! Odsieczy i Nałęczom dozwoliłeś się 
wzmódz, a sam coś sprawił w Krakowie? Obiecałeś 
burzę, gdzie ona? mnie Benjamina przyrzekłeś — on 
żyje i tryumf ma!

Sędziwój mówił urywanemi słowy, a skończywszy 
westchnął głęboko, zmęczony tak niezwykle długiem 
mówieniem, i roziskrzonym wzrokiem śledził każde po­
ruszenie wojewody.

Maćko szydersko patrzył na niego i nie opowia­
dając, śmiał się.

— Nie drwij! — krzyknął Sędziwój, — słyszałeś? 
— głoszą już, jako jkról Benjamina i Mikołaja z Sza­
motuł senatorami mianował.., nasze miejsca zajmują!

. Borkowic się rzucił.
— Senatory! — wybuchnął, — będą z nich sena­

torskie trupy, a te cuchnął tak samo, jak chłopskie!
— Com ja zaś uczynił w Krakowie — dorzucił 

po chwili, chwytając Sędziwoja, za ramię, — ty, gdy­
byś sto* lat z twą niemocną złością w duszy żył, jeszcze 
byś nic takiego nie sprawił. Pomściłem się!

Sędziwój skoczył jak wściekły, i pięścią w stół 
grzmotnął.

z Torunia, Wachowiaka (ojca wiccministr.:), JU‘ Lkii 
pitna, Jenńiego z Podgórza i w ostatnich dnia ugier
rowssiego z i orunia ltd

Na dalszą „odstawkę" upatrzono jeszcz 
reg tych działaczy, jak i;p. p. radnego Gordl 
kretarza Z. Z. P. z Torunia, sekretarza ob«"
p. Saldata — rodowitego Kaszubę, członka Rad!

ladcz
Ta

:<‘gly. 
ne bi

compnej — i kilku posłów (między niemi p. wic* 
Wachowiaka). Najbardziej jaskrawą jest celów 
warszawskich finansistów stojących na czele ł 
skierowana w pierwszej chwili przeciwko p4 
inteligencji pracującej, tej inteligencji, która/ 
bądź mimo szczerych chęci nie znajdzie nigdzict . 
w N. P. R. tego zaufania, jakiem się obdarza! ZWl 
Jankowskiego. Chądzyńskich, Popielów, Peplf'6?' 
Kulczyckich itd. z Warszawy. 1 |

Jakim wpływom zawdzięczają ci panow ie^
ludu pomorskiego, nie będzie to żadną tajem ;g0 , 

"  ................ ’5powezmiemy pod uwagę liczne obiecanki krasojp0}ec? 
no i... kolacyjki fundowane pp. Antczakom, P'; {jOf‘s 
et tutti quanti. ość n?

Panowie Chądzyński i Ska pracowali wó- ny p[ 
dwa fronty. Na jednym starali się rozłamać j ial 0 
piętrzące się na terenie pomorskim, a na drup ccvj: 
kowali jednolity program N. P. Ru dla całej Pjzeurt 
spolitej, Praca nie byle jaka! e'zkar

Z jednej strony krzyczało Zagłębie i Ł 
z burżuazją i kierem!'* — z drugiej strony oz!r ?yd 
morska, oskarżona nieszczęsnym zjazdem sty}1’CKlnj 
w Grudziądzu nie chciaia zrezygnować z daw ■*1°śc
programu N. P. Ru. Dlatego też odwlekano* ; ST<-
H * 7 1 p ń  H a U t n n  5 O n i - n l n l z ł r u m n H  r l n i n r i  ! / A r r r r Q C  Ul * 'M li iidzień dawno zaprojektowany drugi kongres, 1" . 
odbyć w Krakowie, gdyż wahano się z jed”1' ** ( 
zaproponować program socjalistyczny ze 
nastrój “Szerokich warstw w b. dzieln icy/
a z drugiej strony obawiano się Rozłamu ’ j21, T
uwzględnienia życzeń dawniejszym Ń S RowCjT621!  
pracowaniem programu zajęły się nadzwyc^T roti 
głowy", znające na wskroś Talmud i teofj*!C gw 
i Lasslla, albowiem właściwymi twórcami ' tyj£ 
programu byli kierownik Ministerstwa Opfj^ybk 
Jecznej, p. wiceminister Simon (były żyd). a 
p. dr. Kulczycki (socjalista). Stworzyli o”1 Pom̂ 
programu, który zawiera równocześnie i ’ ’  RH 
chrześcijańskie (jako pigułkę dla wiernych W *łnis 
i walkę klas (jako obkład dla radykałów z “ ,r3cyj| 
sówki i Galicji)!! Po r

Wśród takich karkołomnych sztuczek odK!Macł, 
dniach od 3 do 5 września 1921 r. II kongte;
Ru v/ Krakowie

I tu klasowi menerzy spotkali się z niepr*l 
faktem, ponieważ na ten kongres przybyła * 1 
liczba delegatów z Górnego Śląska, że się , 2
nieomal liczbie wszystkich delegatów z inny^,' 0,,, _ 
nic. Lecz od czego umiejętność koziołkowa”’ Itŷ J 
warszawscy reżyserzy celem uzyskania większ”Jej$Zl 
niczyli liczbę delegatów śląskich, uprawni””' ^ '  
głosowania według swego „klucza". ^aj

W

d” ■''lip-,Projefct nowego programu odesłano scisprogramowej, w której, jak na przekór, znai^ r' Strc 
i jeden ksiądz katolicki (Górnoślązak). 1 111J, btro
dawno upłynęły 4 tygodnie, wyznaczone dW ę
nego opraiowania i ogłoszenia programu * ■ e 5i__ . -z____________________uh.komisja, do której należy również i p.
klany w aferę sprzedaży stanowisk radziecki dk s( 
runiu — kryje swe pomysły przed światłem” 
a N. P. R. nie mając własnego programu, od P'■hiDj. 
do przypadku mydli oczy łatwowiernym iu<»J i ię 

Mvdlenie to nie na długo się przyda, bo T l t:,. 
....... ................. . . i .  ■

----------- ------  < ^ l.
A co mi zemsta twoja! — krzyknął 2 p" 

głosem, — niedołężna to jest zemsta, co s'ę( rżej/ 
czepia... nikczemny jest ten, który dla nich’  | j ' .  
swem rycerskim zapomina! Na Boga 
Maćku! ja cię dziś pierwszy odstąpię jeżeli *'
tego, coś mi rzek!. W Odsieczy gromadzą /opójs 
i spiski knują. Nie wpadniem dziś tam, t° ‘ ''Skj 51 
tu sami przyjdą... •l 2)

odkrzykną Cze— To ich przyjmę!
a ciebie dodał, ciebiebym zaraz rozsiekał 
o mojem słowie bełkotał, gdybym dzisiaj "  
nie miał czynić.

Sędziwój wyrwał się gwałtownie 
żelaznej pięści Maćkowej.

— Ślysz-no ty, Szary wilku — rzekł 
śnięte zęby — godzina ostatnia przychodzi-' j*̂  
mentu dłużej czekać nie chcę! Lat wiele , 
mej pomsty i dla ciebie zwlekam. Albo dziś *  *'<i
będę, — albo cię ubiję ze złości!

Borkowicowi krwawe błyski przed o& f fc 1 
poczęły.

Stali moment długi naprzeciw sobie, \  5

‘Sc

szani, wściekli. Zdawało się, iż rzucą s i^  • i
Ale pan Maćko ochłonął pierwszy; odtrącił
wstał i zbliżywszy się do ściany, wyrwał jedna’ ^ - ^  

— Nie mam czasu z tobą gadać...
— rozprawim się jutro! di

— Dokąd -idziesz? { — wrzasnął Sęd*. t) 
wstając także i zbliżywszy się do w o jew o^^o ę 
go porwał. j l j j ,  ki

— la cię nie puszczę! bo wiem, g0* a//.,,iść chcesd "hll> fi
Wojewoda zaryczał z gniewu.
— ,Nie dotykaj mnie! — krzyknął

iźeś mi był lat tyle wierny... Słuchaj psie „
nie strzymuj! — przysięgam, za godzin?
Odsiecz dziś będzie w gruzach a Benjami*1 i 

(Ciąg dalszy nastąpi)

i



uj^Rie masy I:> 
n^ngierskie sztucz

u pracującego uświadomiły już sobie 
u warszawskich manipulantów, o czem 

adczą najlepiej rezuitaty ostatnich wyborów.
. Tak wygląda prawdziwy bilans N. P. Ru za rok 
doT/Sty- Opierając się na nim nie trudno przewidzieć, 

l - będą dalsze losy tej dziwnej i ze wszech miar 
idt'kiej oariji chylącej się w szybkim tempie do upadku 
^kompletnego rozkładu. Lux.

Na polskim wybrzeżu.
Powoli zaczynają dochodzić nas wieści o budzeniu 

ozwijaniu się życia kulturalno-oświatowego na da- 
jł 1 uśpionem dotąd wybrzeżu morskiem.

? Pucka i okolicy piszą nam :
Początkiem listopada 1921 r. został zorganizo-- — — a » a. . . v w B W**

ni, „ w tutejszym powiecie ,,Oddział Tow. Krajoznaw- 
,5i'.\Ra, Powiat pucki i powołał do życia trzy sekcje, 

ństwo nasze doceniło ważność oddziału i liczniePI doń... zapisuje, uznając przez to samo jego koniecz- 
e na naszem wybrzeżu. Oddział przyjął statut wy- 

t Przez Radę Pol. Tow. Kraj: w Warszawie. Od- 
j Jd; ,°prócz zarządu głównego składa się z trzech 
u sekcji ludowej, sekcji schroniskowej, założenia 

j,'*"1”4 morsko-przyrodniczego i opieki nad wy- 
1 êtnis*<am^ W programie są dalsze piace

!fl kilkunastu miesięcv istnieje także w powiecie 
:Cl 2 “? bibljoteka Tow. Czytelni Ludowych. Poży- 
111 jr °Sc' tej instytucji nietylko dla młodzieży ale i dla 
)! ..JG  osobno nie potrzeba podkreślać, cóż kiedy 

ln!ków mało. Powodem tego ujemnego zjawiska 
nl a okoliczność, że większa część ludności czytać 
*  P°iskn nie umie. Bibljofeka cieszy się powodze- 
llftL T O dzieży. Urzędnicy tutejsi zorganizowali 
’i |  ,,Sokół“, prezesem został powiatowy lekarz 
^/'uiski, naczelnikiem referent oświatowy marynarki 

nt“" "  ”  ............i energja zarządur°trn. Kamiński. Ruchliwość 
S^arancje owocnego rozwoju,
^'ańomości te krzepią nasze nadzieje i kcżą wierzyć 

L^ki rozwój umysłowy polskiego pobrzeża. Trzeba 
IK *  â ' społeczeństwo całej Polski ze swej strony 
l..® agało, czy to darem pieniężnym lub przesyłką 
y czy też umiejętną pomocą w czasie pobytu 
V  liskach. Obok tego i miejscowe władze admi- 
, ^ jne winne zwrócić baczność na zdarzające się 

,,,. raz nadużycia ze strony pozostałych na swoich 
Niemców.

Kurs oświatowo-polityczny 
ł^rześc. Nar. Stron. Rolniczego.
nSijl^3 1. lutego odbył się w Kępnie kurs oświatowo-

w którym wzięło udział ok. 120 włościan 
powiatu. Zebrani z uwagą 

. \v v < d n p h a li u /u k ia r ió u s  k fó rp  n
szat

ie1
-!■ I,-

i z zaintereso-
Wysłuchali wykładów, które na przemian wy- 
P Koczorowski z Poznania i ks. prób, Faustman 

rJ?'sk, Pierwszy mówca wyjaśnił zasady Chrzęść, 
s>tfon. Rolniczego.

, ę irr>nnictwo to, które w b. Kongresówce nosi 
G  Chrzęść. Stron. Ludowe a w Małopolsce: Ka- 
ac'vJe Str. Ludowe — tworzy razern z Chrzęść. Stron. 
£  Centrum Narodowe czyi Cbreścijańską Demo-
i / ’ stfJjąc więc ściśle na zasadach chrześcijańskich, 

I nji umiarkowantj jaku stronnictwo środko- 
cą j [^kowane łagodzi przeciwieństwa między pra-

vfcj J eWicą, i w myśl sprawiedliwości chrześcijań- 
X słusznych reform społecznych tak dla ro- 

jak włościan, unikając jednak i potępiając 
$  ^ ie k  hasła nienawiści klasowej.
; rzgJ^slów, należących do Centrum Nar. czyli 

’ • Demokracji, są bliżej znani ogółow i: 
„ <2 Chrzęść. Str, Rolniczego (Ludowego): prof Du-

I autor projektu konstytucji, arcyb. Teodo-
‘ K ’ Cielny obrońca spraw katolickich i wschodniej 
v$|Tski oraz G. Śląska, włościanie Junga, Krzyw- 
i 1,' nauczyciel Kaczmarek i inni.

V G  Do Chrzęść. Str. Pracy: X. patron Adamski, 
' Zerniewski, Bigoński, Fiołka i t. d. (C. d. n.)

i-

KRONIKA.
Kalendarz rzymsko katolicki:

Błażeja B. M. 
Weroniki.
5. po 3, Kr.
Zachód o godz. 4, 8 

o „  4,10
,» u „ 4,11

3- go
4- go
5- goC||Art .

b 11 słońca o godz. 8, 9 
„  8, 8

Ir, n  O „  8, 7ŜC 0W A .

| j  Oprawa daniny. We wszystkich zarządach 
w Wielkopolsce zostały już wyłożone 

c2p Wykazami wysokości daniny, ustalonej dla 
t .Sinych płatników Księgi te będą udostęp-
Jo*1'^zczególnym interesantom w ciągu dni 14, 
^ A ia  u . lutego. Poszczególni płatnicy mogą 
do"' ci4gu dni 14, począwszy od dnia 12. lu­

ty, 'dnia 25. tegoż miesiąca zażalenia na wysokość 
leć? 5rą muszą zapłacić na podstawie wykazu. 
Hn 3? termin składania próśb o ulgi upływa 
' 01/ ,lJtego. Pierwszą ratę daniny należy zapła- 
b/Jcsie od dnia 1-go lutego do dnia 4. marca, 
tięJS.ratę od dnia 4. marca do 15. kwietnia, 
pr n,eWp:acenia tych rat danina będzie ściąg- 

Usow°, Puczem  będą policzone także 
•“ ekucyjne w wysokości 5. proc, miesięcznie.

W mieście naszem księgi wyłożone są w magi­
stracie od poniedziałku, gdzie każdy może stwierdzić, 
jle, ma do płacenia. Brak tylko listy lokatorów, 
która w tych dniach ma być wyłożoną.

— Fałszywe banknoty 1 009 markowe. Uka­
zały się w obiegu fałszywe banknoty 1 000 markowę 
II emisji. Banknoty te wykonane są na papierze grube 
szym i miękim, przytem znaki wodne są sztucznie na­
tłuszczone. Siatka na falsyfikatach, zlewająca się 
z tłem, jest koloru liliowego, gdy na banknotach au­
tentycznych odcina się wyraźnie ©d tła i ma kolor 
jasno piaskowy. Tło pod drukiem, serją i numerami 
jest w falsyfikatach odmienne. Kompozycja kwiatów 
i festonów nie uwydatnia się należycie. Wizerunek 
Kościuszki nie jest prawidłowo cieniowany. Druk 
w tekście jest nierówny; litery większe mają kontury 
niekształtne. Cyfry liczby „1 000‘ na odwrotnej stro­
nie są nierówne. Wogóle fałszywe banknoty 1 000 
markowe II emisji różnią się znacznie od banknotów 
autentycznych kolorem farby i ogólnem wykończeniem, 
wskutek czego są dość łatwe do rozpoznania.

— Zebranie Związku Lud. - Nar., które zapo­
wiedziane było na wtorek 31 stycznia nie odbyło się 
z powodu nieprzybycia na takowe prelegenta p. Petryc- 
kiego. Nie przybył również na zebranie zarząd do­
tychczasowy. Wobec tego urządzono krótką pogadankę, 
w czasie której przemawiało kilku ludzi. Głównym 
tematem była sprawa daniny. Wypowiadano różne 
żale i skargi. Ogólnie podobały się słowa p. Dobry- 
gościa ze Swiby, który wystąpił z propozycją założenia 
jakiego komitetu w rodzaju biura porady prawnej. 
Nie doszło jednakże do żadnych rezultatów, gdyż znaj­
dujący się na sali p. Grzemba, będący już w mocno 
„nabenzynowanyrr/- stanie, zaczął popisywać się 
swoimi organami głosowemi, co odstraszyło ludzi od 
dalszej pogadanki, i wszyscy rozeszli się do domów.

— Zebranie Inw a lidów  wojennych odbędzie 
się w niedzielę 5 lutego b. r. w lokalu p. Lorenca 
w Kępnie o godz. 3. po poi.

— Zebranie Zjedn. Zaw. P. oddział budowlany 
f iij i Kępno odbędzie się w niedzielę dnia 5. lutego br. 
o godz. 12. w południe w lokalu p. Karolaka.

— Zebranie Tow. św. Wincentego a Paulo od 
będzie się w niedzielę, dnia 5 bm, o godz. 4 po poł. 
w lokalu Czytelni.

- - N a  kuchnię biednych złożyli: p. Kokociński z Paryża' 
na ręce p. Wacława Hąci 4000 mk., p. hrabina Szembekowa 
z Wesołej na ręce p. Wężyk 200., ks. Ogrodowski zebrane na 
ślubie p. W. Rybczyńskiego z panną Z. Ugrodowską 7830 mk. 
Wszystkim ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać", sktada

Respondkowa, szafarka.

Z Poznania.
— K o n trak ty  rolne. Ministerstwo b. dzielnicy 

pruskiej postanowiło opracować projekt kontraktu rol­
nego na nadchodzący rok rolny, t. j. od 31. marca rb. 
do 1 kwietnia roku 1923. Kontrakt ten ma 
być jednolity dla wszystkich ziem Rzeczypospolitej. 
Wobec tego ministerstwo b. dzielnicy pruskiej zapro­
ponowało stronom zainteresowanym wybrania War­
szawy ,ako miejsce narad. Sprzeciwiali się temu człon­
kowie Zjednoczenia Zawodowego Rolnego.

— Zebranie pracodawców. W najoiiższych 
dniach odbędzie się zebranie Okręgowego Związku 
Pracodawców. Na zebraniu tern rozpatrywana będzie 
sprawa utworzenia sądu polubownego, mającego roz­
strzygać wszystkie sprawy sporne między pracodawcami 
a robotnikami w przemyśle i handlu.

— Pod koła lokom otyw y wpadł onegdaj na 
dworcu poznańskim ślusarz kolejowy Andrzej Madajk. 
Nieszczęśliwy, któremu koła odcięły nogi, zmart w 
szpitalu,

— K rw aw y bal. Na balu oficerskim 14-go pułku 
ułanów, urządzonym w ubiegłą niedzielę w Bazarze, 
powstała sprzeczka między majorem Engelsem z 15 go 
pułku ułanów, a pewnym studentem Uniwersytetu 
Poznańskiego. Uderzony w twarz przez majora student 
dobył rewolweru, w czem mu usiłował przeszkodzić 
major. Podczas szamotania się obu padł strzał, który 
ugodził majora Engelsa w brzuch. Rannego przewie­
ziono do szpitala miejskiego, gdzie dokonano natych­
miastowej operacji wydobycia kuli.

Z całej Polski.
— Cenny zabytek artystyczny. W kościele 

farnym w Nowemmieście znajduje się płyta mosiężna, 
na której przedstawiona jest postać Wielkiego komtura 
Kunza von Liebenstein, wójta z Bratjana. Płyta owa 
jest roboty flandryjskiej i pochodzi z roku 1391, jest 
więc rzadkim i cennym zabytkiem. Dotychczas wpra­
wioną ona była w podłogę kościelną, skutkiem czego 
narażoną była na zniszczenie — obecnie więc wmuro­
wano ją w boczną ścianę kościoła. Koszty przenie­
sienia w kwocie 28 882 mk. pokryło Województwo 
Pomorskie.

— Katastrofa samochodowa. Szofer S., jadący 
szosą do Pelplina za jakiemś nagłem zleceniem, naje­
chał w Jabłowie na barjery kclejowe właśnie w chwili 
ich spuszczenia, czego szofer z powodu zamarznięcia 
szkła nie spostrzegł. Samochód przełamał obie bar- 
j f ry i zatrzymał się na drzewie przydrożnym, które do 
połowy złamał i o które się roztrzaskał. Szofera który 
odniósł straszne rany oraz potłuczony samochód przy­
wieziono następnie samochodem ciężarowym.

— Kościerzyna. Śmiały napad bandycki.
W jednej z ostatnich nocy, na wybudowaniu Śluza j

w prw  kośclerskim, wydarzył się śmia’y nadzwycza 
rabunek. Na domostwa Leona Kaizera napadło kii 
przebranych bandytów którzy obudziwszy gospoda'- 
i domowników, kazali im podnieść ręce do grt 
i wyjawić, gdzie są schowane pieniądze. Pomimo op. 
gospodarza, bandyci zrabowali 100 marek polsk 
i 100 niemieckich, rośne kosztowności i przedmi 
codziennego użytku. Bandyci posługujący się języki 
niemieckim, nakazaii obecnym pod groźbą utr, 
życia zamilczeć o całym wypadku,

Żona obrabowanego gospodarza doniosła jedr 
o całem zdarzeniu do najbliższego posterunka Pol 
Państwowej. Policja po śladach stóp, wykryła bit 
dytów w osobach czterech żołnierzy z Baonu’CeIne* 
nr. 17, którzy do winy się przyznaii i wskutek tf 
aresztowani zostali. Jeden z nich zbiegł do Niem 
gdzie także został aresztowany. *

Po przeprowadzeniu dochodzeń skierowano c» 
sprawę do Wojsk. Sądu Okr. XIII w Grudziądzu, k

. — Pogryziony przez konia odzyskał mo’.  
W jednym z majątków pomorskich Jzatrudniony j 
parobek, który z początkiem wojny na skutek wybui 
granatu utracił mowę.

Obecnie, po 7 latach, przez dziwne zdarzę 
mowę odzyskał- Czyszcząc powierzone so bie koi 
nieostrożnie zbliżył się do klatki złośliwego ogit* 
który też ukąsił so w plecy. Parobek w pierw® 
chwili przeląkł się bardzo i z przestrachu głoś 
krzyknął. W parę minut potem zupełnie odzys'’ 
mowę u

— W łocławek. Zgon stuletniej kobiety. W !^  
walu po w. włocławskim zmarła w tych ćmach śp. B5, 
rzyńska licząca 100 lat. Zmarła cieszyła się nieposf? 
litą pamięcią. Wrażenia z r. 1S32 i 1853 były jej n3 
ulub eńszym tematem w rozin iwie ze znajomymi. ,ł

— Lwów. Niedola Sybiraków. W tych dnićg 
przewieziono znów z baraków Janowskich pawika 
chorób zakaźnych w szoitalu powszechnym 23 Syr 
rjaków, chorych na tyfus. W ten sposób z Iick 
100 Sybiraków, znajdujących s;ę w barakach Iwc 
kich chorowała na tyfus przeszło połowa.

— Przem ytnictw o spirytusu Ministerjum ski 
zaalarmował^ komory p graniczne południowe, 
z Rumunji i Czechosłowacji, rozpoczęło się maso 
przcmit lictwo sp rytusu. co wyrządza skarbowi p b 
siwa katastrofalne straty. Powiat / pograniczne z t? 
państwami od kilku miesięcy konsumują spirytus ? 
graniczny, używając go nawet do celów przemysłowy]
Wobec tego ministerjum puleciło wszystkim władz.
powiatów pogranicznych przedsiębrać najenergiczniej
środki, nawołując ku temu wszystkie bez wyjątku 
administracyjne w imię najżywotniejszych potrzeb 
stwa, aby ustanowiły nadzór nad obrotem spiryf 
w powiatach przygranicznych. Niezależnie od z:1 
conych środków ministerjum poleciło ustanowić nagri. 
pieniężne za wykrycie przemytników; nagrody te b ł 
wypłacane natychmiast po wykryciu kontrabandy. f

— Walka z opryszkiem Do mieszkania V.j; 
dysława Kamińskiego przy ul. Nowo Żerariskiej n v 
w Targówku usiłował wtargnąć w celu pomszczfji 
osobistych porachunków uzbrojony w siekierę i v 
Stanisław Jaszczyński, bez dowodów osobistych i nigi 
niezameldowany, ostatnio poszukiwany przez poi 
i komisarjatu. Kamiński nie wpuścił napastnika n
mieszkania, lecz chwycił stojącą bw sieni sieką
i rzucił ją w napastnika, raniąc go w głowę tak sil 
że Jaszczyński wybiegł przed dom na ulicę, strv 
przytomność i upadł. Lekarz Pogotowia, po ooatrurw 
przewiózł rannego w stanie ciężkim do szpitala Prt 
mienienia Pańskiego, gdzie pozostaje pod dozorem i  
licyjnym. ;

Ze świata.
— Paryż Poseł Polski u Poincarego. Pierw 

audjencja posła Zamoyskiego u premjera Poincar. 
trwała dość długo i miała charakter specjalnie serdec;1* 
Poruszone wszystkie sprawy aktualne, specjalnie e 
kwestje, dotyczące konferencji genueńskiej. Poseł ? 
moyski wyniósł jak najlepsze wrażenie o uczuci;', 
premjera Poincarego względem Polski.

— Moskwa. Wymierająca Rosja. Wećr 
wiadomości zaczerpniętych z najlepszych źródeł, kię ( 
głodowa w Rosji przybiera olbrzymie rozmiary. Wecą 
urzędowych wiadomości głoduje 36 miljonów ludnej 
jednakże faktycznie liczba głodujących przenosi 40 i( 
jonów. Z powodu katastrofalnego stanu transpii 
i niemożności dostarczenia potrzebnej ilości ziać 
siewnego, poza tern wskutek wyczerpania fizyczne 
i apatji ludności, cały kraj jeżeli nie nadejdzie szy i 
i obfita pomoc zewnątrz — skazany jest na wylj 
nienie, a nawet na wymarcie w ciągu lat najbliższy

Prasa sowiecka przepełniona jest wstrząsającr 
opisami rozmiarów klęski głodowej, która szerzy c 
w rosji, zagrażając wymarciem miljonów ludności i 
ludnieniem całych olbrzymich połaci kraju. Olbrzj 
teren ocjęty głodem powiększa się z tygodnia na tydą 
Mielona kora drzewna, słoma z trzech stają się i 
malnym pokarmem. Pożeranie trupów ludzi 
i końskich jest zjawiskiem codziennem, a handel pad, 
uprawiany jest zupełnie legalnie.

---------------------------------------------------------------->

Odpowiedzi redakcji.
— P. Piotr Gocha w Kępnie. Artykuł zamieścimy, r 

nadejdzie kolej. Prosimy o przybycie do redakcji.
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Ludność powiatu tutejszego sprzedaie i kupuje 
d z o  często towary i nieruch amości za marki niem. 
oiary, co jest podług ustawy z d. 20 11. 1919 r.

920 P '. Urz. Wojew) zakazane.
Jedynym prawnym środkiem na terytorjum b. dz. 

jest marka polsk).
Zaciąganie zobowiązań i dokonywanie transakcji 

markach niem. i dolarach jest wzbronione.
Przekroczenie lub usiłowanie przekroczenia, pod- 

a karze więzienia do jednego roku i grzywny do 
10 000 mkr lub jednej z powyżsrych kar.
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Zwracając uwagę na powyższe przepisy, oczekuję 
ludności powiaiu, że się do nich scóle zast su je 
Niezastosowanie się należy ' Odawaudo ukarania. 
Kępno, dnia 18 stycznia 1922 r.

Starosta, Kasprzak.

W miejsce ustępującego oglądacza mięsa p. Bern 
harda z Miechowa ustanawiam oglądacza mięsa p. Mar­
celego Mikoiajczjka z Perzowa i przydzielam mu do 
wykonywania czynności oglądacza mięsa i badanie 
na trychiny miejscowości M achów gm. i dom. Perzów 
gm. i dom., Domssłów gm. i dom. Wielką Kozię 
i Słupię pod Bralinem.

Kępno, dnia 21. stycznia 1922 r.
L. dz. 625/22. S 3 Starosta, Kasprzak.

H O T E L  M A L IK A
W  sobotę, dnia 4 lutego

k is z k i  z  k a p u s t ą ,

ię

i  n o g i  w ie p r z o w e
na które Szanownych Przyjaciół i Znajomych 
uprzejmie zaprasza

GOSPODARZ.

Szanownej Publiczności do łaskawej wiadomości, iż od dnia 1. lu te g o  rb . znajduje się

O L E J A R N I A  
obok targowiska przy drodze do cmentarzy.

Polecamy nadal każdą ilość

makuchu, oleje: siemienny, makowy, rzepakowy pokost i kit
po cenach zniżonych.

PIERWSZA KĘPIŃSKA OLEJARNIA I FABRYKA POKOSTU

• ly używam y
' • do prania tylko

Saponu
1 m arką ochronną koszulką, 
, l(; w ypróbow aw szy w przód 
i -szelkich innych środków  do 
<-ania. jedynie

4  „ŚAPON“
vje niszczy bielizny i nadaje 
j śnieżną białość. Do na­

bycia we wszystkich drogeriach
'^składach kolonjalnych.

CHEM. FABRYKA „EfciiAS?A“
i j Nagórski, Starogard. (Pomorze)

A
A N T O N i H A Z U B S K I,

Kępno, cl. Szkf lud 358. 
Uefon 103.

}(Na]star»zy handel bydła w Kępnie 
i okolicy.1

'Zakupuje i sprzedaje wszelkiego, rodzaju 
bydło i nierngaclzne.

BEKI
• - . A ' :

Kupujemy i ofiarujemy każdą ilość.
Wszelkie zboża, słomę żytnią prasowaną, 
słomę lnianą, saradelę koniczyny, wykę, 
peluszkę, buraki ekendoriskie i wszelkie 

inne nasiona. Kukurydzę dla gorzelni.

Bytoński, Kornecki
h a n d e l zboża 94

Kępno, ul. Sienkiewicza 113 naprzeciw handlu p. W. Lesińskiego. Teł. 82.

Dr. m. Kasprzak
I Lekarz prakt. i akuszer 

Î PnO, Rynek d. p Pulwermsna I. p. -

B a c z n o ś ć !  
mamy wielki wybór z rąk niemieckich.

Gospodarstwa od 10 — 100 mórg i więcej 
kamienice duże i małe, młyny, cegielnie, p i e ­
karnie, tartaki i różne przedsiębiorstwa bardzo 
tanio do nabycia. Poszukuje się większych 
majątków do dzierżawy.

Kto ebee kupić lub sprzedać niech się 
zgłosi do 101

biura komisowego „OCHRONA"
A. Błaszkowski, Leszno,

olać Dr. M-t/iga 14

WYKAZY OSOBISTE
nabywać można

w Drukarni Spółkowej w Kępnie
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Siatki da S c
poleca buO1 4 ią , ‘ ' 

'Jelk-ooobj lejWlelkopo'
Centrala Cji 

W. T om a sze*^  8 
Poznań, ul. '•? I l “  

3910 Telefon " ,y»j
__________J  S1*
SZW AJl$
~  '  ■ A j
z zaciężn’‘tył; ■

tylko do obory ^y ji^ ,'

Licytacja
na drzewo opałowe
w tesie majętności Grębanina,
119 odbędzie się
9. lutego 19ZZ o godz. 10 przed pot.
Zbiórka na folwarku Justynka.

K w ity  re n to w e  U i J
są oo nabycia

w Drukarń* Spółkuwej w’ Kępn"e.

Stary Papier
d rz e w o  ś w ie rk o w e  

i p a p ie rn ic z e
55 zakupuje

Wielkopolska Papiernia
Tow. Akc. 

Bydgoszcz, Gdańska 19.

od zaraz lub T i. 
miejsce. ('rCif

JAN W A ^
Dom. Zb)’c5j O j

p. Trębaczów. ;in .w
V

Pierwsi1
w a pj $ 1

parlland -
papa dacy£

s m  o i ?'sk
jest do odda1’'9 
żonycb cenach
Bracia S4 v
Hiirfowny ba"^ a 

budnwi»a.
BYO<ł0’ * l )

'u- -

F o rm u W
SpismiesA^
ma na
Drukarnia j S ą

w K<;»*i
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